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        Helena Majewska CSA

siostra anielska

zakonnica żyjąca w ukryciu przed światem duchowa córka bł. ks. Michała Sopoćki

kontynuatorka dzieła św. Faustyny

„Mateczka” wileńskiej Szóstki

wychowawczyni powołań do życia konsekrowanego

sybiraczka

chodzące Miłosierdzie


  


    Wstęp


    Powiedz zbolałej ludzkości, niech się przytuli do miłosiernego serca Mojego… Nie znajdzie ludzkość ukojenia, dopokąd się nie zwróci z ufnością do Miłosierdzia Mojego. Słowa Chrystusa skierowane do św. Faustyny Kowalskiej, apostołki Bożego miłosierdzia, mówią nam o wielkiej miłości Ojca zatroskanego o prawdziwe szczęście swoich dzieci. Zaufać to uwierzyć. Uwierzyć Bogu, uwierzyć w Jego miłość, przebaczenie, dobroć. Bóg, jak mówi św. Jan od Krzyża, dając nam swojego Syna, dał nam wszystko. Dając nam Słowo, powiedział wszystko. Mimo to nieustannie posyła do nas wybrane przez siebie dusze, aby przypominać nam o tym, co dla nas jest najważniejsze. Tak wybrał i posłał św. Faustynę, a kilka lat później pokorną siostrę ze Zgromadzenia Sióstr od Aniołów, Helenę Majewską. Wybrał ją w tym samym mieście, w którym objawiał swoje miłosierdzie św. Faustynie, w Wilnie. Postawił na drodze jej życia duchowego spowiednika i kierownika duchowego w osobie bł. Michała Sopoćki, który wcześniej był spowiednikiem i przewodnikiem św. Faustyny.


    Chrystus objawiał tajemnice miłosiernego Serca także siostrze Helenie, przez co stała się ona kontynuatorką i apostołką dzieła miłosierdzia Bożego.


    

    Z wielką radością przyjmujemy dziennik duchowy siostry Heleny Majewskiej, szczególny zapis jej objawień i przeżyć duchowych. Przesłanie w nim zawarte jest skierowane do każdego z nas. Mimo że od objawień minęło już ponad osiemdziesiąt lat i dopiero teraz posłannictwo siostry Heleny objawia się światu, jest to niewątpliwy znak, że nasze czasy i współczesny człowiek na nowo potrzebuje orędzia miłosierdzia. Jest również rzeczą znamienną, że mimo pięćdziesięciu lat, które minęły od śmierci siostry Heleny, pamięć o niej pozostaje żywa. Wierni modlą się przy jej grobie, przyzywając dla siebie i swoich bliskich, za jej wstawiennictwem, miłosierdzia Bożego.


    Wszystko to sprawiło, że siostry od Aniołów wraz z franciszkanami z Wilna, z kościoła, w którym między innymi miała objawienia siostra Helena i w którym otrzymywała wsparcie i opiekę sakramentalną ojca Kamila Wełymańskiego, łączą siły. Pragną rozwijać jej kult i – jeśli Bóg da – przeprowadzić proces beatyfikacyjny, który pozwoli siostrę Helenę wynieść na ołtarze, aby mogła być dla wiernych całego Kościoła kolejnym apostołem i świadkiem Bożego miłosierdzia. Jest to wielkim naszym pragnieniem.


    o. Jan Maciejowski OFMConv


    Wikariusz Generalny


    Zakonu Braci Mniejszych Konwentualnych
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    Wprowadzenie



    „Kościół żyje swoim autentycznym życiem, kiedy wyznaje i głosi miłosierdzie – najwspanialszy przymiot Stwórcy i Odkupiciela – i kiedy ludzi przybliża do Zbawicielowych zdrojów miłosierdzia, których jest depozytariuszem i szafarzem” – pisał Jan Paweł II w 1980 roku w encyklice Dives in misericordia (p. 13). Słowa te powtórzył w Misericordiae vultus, bulli ustanawiającej Nadzwyczajny Rok Miłosierdzia, papież Franciszek, dopowiadając, że „to nauczanie św. Jana Pawła II jest dziś jeszcze bardziej aktualne i zasługuje na to, aby je ponownie podjąć w tym Roku Świętym” (p. 11).


    „Misją Kościoła jest – pisze dalej papież Franciszek – głoszenie miłosierdzia Boga, bijącego serca Ewangelii, aby w ten sposób dotrzeć do serca i umysłu każdego człowieka. Oblubienica Chrystusa przyswaja sobie postawę Syna Bożego, który wszystkim wychodzi naprzeciw, nie pomijając nikogo. W naszych czasach, w których Kościół jest zaangażowany w nową ewangelizację, temat miłosierdzia musi być na nowo przedstawiany z nowym entuzjazmem i przez odnowioną działalność duszpasterską. Ma to kluczowe znaczenie dla Kościoła oraz dla wiarygodności jego przesłania, aby on sam żył i świadczył o nim miłosierdziem. Język Kościoła i jego gesty muszą przekazywać miłosierdzie, aby przeniknąć do serca ludzi i natchnąć ich do odnalezienia drogi powrotu do Ojca” (p. 12).


    Właśnie ta aktualność i ważkość prawdy o miłosierdziu Bożym motywuje do jeszcze skrupulatniejszego pochylenia się nad tym orędziem, które Bóg przypomina Kościołowi (światu) od kilku wieków, intensyfikując swe działania w XX wieku.


    Dziś wiemy, że orędzie przekazane siostrze Faustynie Kowalskiej było – jak pisał w niewielkiej książeczce z 1947 roku jej wileński spowiednik i realizator tegoż orędzia, ks. Michał Sopoćko – „postawieniem kropki nad «i» wobec wcześniejszych orędzi”, przekazanych Słudze Bożej Benignie Konsolacie Ferrero i Słudze Bożej Józefie Menéndez. Dziś do tego grona dopisalibyśmy również Sługę Bożą Kunegundę Siwiec, Sługę Bożą Konsolatę Bertone oraz Helenę Majewską, której życiu i udziale w odnowie kultu Bożego miłosierdzia poświęcono tę publikację.


    Życiorys


    Helena Majewska urodziła się jako córka Władysława i Marii z domu Gorzelniak 10 kwietnia 1902 roku (według kalendarza gregoriańskiego) na Podolu, we wsi Kuryłowce, parafii śnitkowskiej, w której także została ochrzczona, choć dziś trudno odnaleźć jej księgę metrykalną.


    Pochodziła z rodziny narodowości polskiej, kultywującej tradycje patriotyczne.


    Miała dwóch starszych braci: Bolesława i Kazimierza, których w swoich pismach wspomina zdawkowo. Pierwszy zmarł (1.12.1920 r.), mając dwadzieścia sześć lat. O młodszym zaledwie wspomniała. Dziś wiemy od jego potomków, że mieszkał w Wilnie, gdzie założył rodzinę jeszcze przed wybuchem wojny. Do 1939 roku był żołnierzem Wojska Polskiego, a w czasie hitlerowskiej okupacji Wilna został wysłany na roboty do Niemiec. Po zakończeniu wojny osiadł w Łodzi, gdzie zmarł w połowie 1962 roku.


    Na przykładzie rodziny Majewskich z okresu dzieciństwa Heleny dostrzec można skutki represji władz carskich wobec Polaków. Musiała ona kilkukrotnie zmieniać miejsce zamieszkania, niemal każdorazowo pogarszając swój status społeczny. Przeprowadzili się między innymi do Sadkowic (1905 r.), Szarogrodu (1907 r.), wioski Śledzie (1915 r.), Matejkowa (1917 r.), Sewerynówki (1919 r.) oraz wielkopolskiego Brudzewa (po 1920 r.).


    Z dostępnych dziś dokumentów w archiwach zakonnych wiadomo, że Helena ukończyła cztery klasy gimnazjum na Podolu i szkołę zawodową w Wilnie, do którego przyjechała (zamieszkując u brata) jesienią 1924 roku.


    W Wilnie też, w 1933 roku, w kościele pw. Wszystkich Świętych poznała Janinę Giedrojciównę, która prowadziła tam Koło Eucharystyczne. Była też wówczas radną bezhabitowego Zgromadzenia Sióstr od Aniołów, ze względu na zapisy konstytucji tej wspólnoty, nieujawniającą swej przynależności do niej. Przykład jej wiary i zaangażowania zafascynował Helenę, która zwierzyła się jej z planów poświęcenia swego życia Bogu, a ta z kolei odesłała ją do współsiostry Konrady Iżyckiej-Herman, która w styczniu 1934 roku przyjęła ją do postulatu. Po jego zakończeniu Helena, w październiku tegoż roku, rozpoczęła swój nowicjat we wspólnocie anielskiej, a następnie kolejne etapy formacji. Swoje pierwsze śluby zakonne złożyła 2 października 1935 roku, a wieczyste – dokładnie sześć lat później. Przyjęła imię zakonne Rafaela.


    Prowadząc życie ukryte jako siostra anielska, wobec świata należała do Towarzystwa Filantropijno-Oświatowego „Labor”. Pracowała w prowadzonych przez siostry ośrodkach – artelach w Wilnie. Była przełożoną domu w Wilnie, a przez krótki czas także mistrzynią nowicjatu.


    Wybuch wojny w 1939 roku niewiele zmienił w jej codziennym życiu. Nadal przebywała w różnych domach swego zgromadzenia, pracując nie tylko w artelach, ale i angażując się w działania konspiracyjne, na przykład roznoszenie paczek żywnościowych dla rodzin polskich oficerów.


    W czasie pierwszej okupacji Wileńszczyzny przez Sowietów rozpoczęły się represje wobec Kościoła, w tym zakonów. Nakazano ponowną rejestrację duchowieństwa i zakonów. Jednak już w sierpniu 1940 roku odmówiono ponownej rejestracji Zgromadzeniu Sióstr od Aniołów, co oznaczało nakaz rozwiązania wspólnoty i zakaz jakiejkolwiek działalności.


    Drugie wkroczenie wojsk sowieckich na Wileńszczyznę wzmogło restrykcje wobec Polaków i Kościoła, gdyż tereny te miały stać się częścią litewskiej republiki wchodzącej w skład Związku Radzieckiego. Dla sióstr anielskich oznaczało to także kontynuację represji, skutkiem czego część z nich, na czele z przełożoną generalną, wyjechała do Polski w połowie 1946 roku. Pozostałe musiały zgodzić się na nacjonalizację ich mienia i rozliczne ograniczenia działalności. Z czasem także stanęły przed fundamentalnym pytaniem: Podporządkować się nowemu prawu nakazującemu ujawnienie się i zgłoszenie do ponownej rejestracji czy też pozostać w ukryciu pod groźbą surowych kar? Wskutek decyzji o nieujawnieniu się „Laboru” stały się one członkiniami nielegalnej organizacji religijnej, a zatem z definicji wrogiej wobec nowej władzy. W wyniku kilku procesów i tropów śledczych pozostałe na Litwie siostry anielskie zostały w 1950 roku zdekonspirowane, uwięzione i skazane na lata pracy przymusowej. Helenie zasądzono dziesięć lat łagrów. Karę swą odbywała w obozach Republiki Komi i Kazachstanie.


    W połowie 1956 roku wyrok anulowano, a ją samą zrehabilitowano i zwolniono z łagru. Powróciła do wspólnoty anielskiej w Wilnie jako emerytka, gdzie zmarła jedenaście lat później, 5 grudnia 1967 roku. Pochowana została na wileńskim cmentarzu Sołtaniszki.


    Uwagi redakcyjne


    Podstawą wiedzy o życiu, misji miłosierdzia w Kościele oraz duchowości siostry Heleny Majewskiej są dwa zapisane przez nią bruliony, przechowywane dziś w archiwum Zgromadzenia Sióstr od Aniołów. Pierwszy zawiera dwa dokumenty zatytułowane przez autorkę: (dalej: MW) oraz Obrazki z życia naszego zgromadzenia (dalej: OZZ). Drugi to Dziennik (dalej: D.), czyli zapiski prowadzone w latach 1940-1943.


    W pierwszym brulionie formatu B6 Majewska spisała wspomnienie swego życia (pochodzenie, dom rodzinny, dzieciństwo i młodość) do czasu zetknięcia z siostrami anielskimi. Tekst ten podzielony został przez autorkę na wstęp i dwie części: wiek dziecięcy i czas dorastania (por. MW 3). Liczy w całości 78 stron rękopisu. Drugim dokumentem, zapisanym w tym samym brulionie, jest wspomnienie dotyczące czasu rozeznawania powołania, które Helena zatytułowała Obrazki z życia naszego zgromadzenia. Rękopis ten zawiera 16 stron.


    

    Oba dokumenty spisane zostały przez Majewską pod koniec jej życia na polecenie jej przełożonych zakonnych (por. MW 1). Stanowią intymny zapis najważniejszych w jej ocenie wydarzeń z przeszłości. Niekiedy przybierają one formę rozmowy z matką (MW 23. 29-31), zapewne tą przełożoną, która zleciła jej to zadanie. Autorka ujawniła w nich także intencję i cel, które jej przyświecały: „Pisząc […] te jednego bym bardzo chciała dokonać, żeby przez cały czas mojego pisania nie siebie wysuwać na widownię, lecz Boga – Jezusa Chrystusa jako przedmiot umiłowany, który jest wszystkim dla mnie. […] Dlatego nie o sobie, lecz o Mistrzu swym i Nauczycielu pisać będę. Ufam, że mi łaską swą dopomoże w tak bardzo trudnym zadaniu” (MW 1-2).


    Najobszerniejszym i najcenniejszym dokumentem jest liczący 200 stron Dziennik, pisany w brulionie formatu B6. Nazwa tego dokumentu nie pochodzi od autorki. Obejmuje on notatki poczynione pomiędzy połową kwietnia 1940 roku a listopadem 1942 roku oraz jedną notatkę z maja 1943 roku i jest zachowany w oryginale. Dokumentuje on jej udział w początkach odnowy kultu Bożego miłosierdzia, jaki miał miejsce w latach 30. i 40. XX wieku. Stanowi też niezastąpione źródło wiedzy o życiu duchowym tej zakonnicy.


    W niniejszym opracowaniu zachowano we wspomnianych dokumentach numerację stron rękopisów, oznaczono je nawiasem kwadratowym. Wprowadzono także przypisy, by nie ingerując w sam tekst, ukazać paralelność zapisków Dziennika siostry Heleny Majewskiej z Dzienniczkiem siostry Faustyny Kowalskiej, pismami i decyzjami ks. Michała Sopoćki oraz wspomnieniami członkiń Szóstki – pierwszej wspólnoty Zakonu Miłosierdzia, którego powstanie było spełnieniem jednego z żądań Chrystusa przekazanych przez siostrę Faustynę.


    W celu dopełnienia życiorysu Majewskiej dokonano kwerendy archiwalnej, dzięki czemu poszerzono dzisiejszą wiedzę o życiu i aktywności Majewskiej w każdym niemal okresie jej życia. Dlatego umieszczono fragmenty zarówno jej dokumentów biograficznych, jak i wspomnień, relacji oraz pamiętników innych osób, opisujących wydarzenia z udziałem Majewskiej. Niezwykle cenne są odnalezione w wileńskim archiwum dokumenty procesowe, gromadzone przeciwko niej i innym siostrom anielskim. Odnaleziono także kilka listów, których nadawcą lub adresatem jest Helena (ich kopie znajdują się w archiwum sióstr anielskich). Każdy z cytowanych dokumentów został opisany bibliograficznie na końcu tomu.


    Całość materiału archiwalnego została usystematyzowana według chronologii zdarzeń i opatrzona komentarzem, co pozwoliło na stworzenie całościowej biografii Heleny Majewskiej, którą poddano recenzji naukowej. W celu ułatwienia czytelnikowi orientowania się w zapisach, w publikacji umieszczono także kalendarium życia, biogramy i opis miejsc, które pojawiają się w tekście kilkakrotnie, oraz wykaz skrótów.


    Duchowość


    Helena Majewska pochodziła z rodziny religijnej (MW 55). Przekazanie Helenie wiary stanowiło jeden z ważnych elementów jej wychowania. Jednakże z jej pism wynika, że stosunkowo wcześnie, bo gdy miała zaledwie kilka lat, jej wiarę już ożywiały duchowe przeżycia, które budziły w niej ponad wiek dojrzałą świadomość religijną, pogłębiając podejmowane praktyki duchowe. Dorastając, rozumiała już, że jej życie jest prowadzone przez Bożą Opatrzność, dlatego wyrażała chęć oddania go Bogu na własność (wybór konsekrowanego życia kontemplacyjnego). Zdecydowana, by być posłuszna Chrystusowi, Jego wolę odczytywała zarówno na indywidulanej modlitwie, jak i w kierownictwie duchowym, w czasie sakramentu spowiedzi św.,  a doprecyzowywała posłuszeństwem wewnętrznym natchnieniom i widzeniom, które nieustannie jej towarzyszyły. Rozumiała je jako okazanie woli samego Zbawiciela. Jako osoba dojrzała zawsze była posłuszna woli Chrystusa przez wierność złożonym ślubom zakonnym, posłuszeństwo kierownikowi duchowemu i przełożonym zakonnym. Objawienia i natchnienia traktowała komplementarnie, przyznając jednak prymat władzy duchownej. Świadkowie jej życia potwierdzają zgodność jej sposobu życia i kierowania powierzonymi sobie wspólnotami z zasadami chrześcijańskiej miłości i miłosierdzia, podkreślając jej rozmodlenie oraz łagodność i dobroduszność.


    Zgromadzony w tomie materiał pozwala na odtworzenie jej życia duchowego, etapów jego organizowania się i budowania dojrzałej wiary oraz kierowania się chrześcijańskim miłosierdziem w codzienności, także w przeciwnościach. Ponieważ jednak ufność w Boże miłosierdzie stanowi podstawowy (obok osobistej modlitwy, kultu Matki Najświętszej i czci wobec Eucharystii) komponent jej życia duchowego, zostało ono pokazane jako scalane tą właśnie wartością. By lepiej zrozumieć misję, jaką miała z woli Chrystusa wykonać, jako pierwsze omówiono duchowe doświadczenia, które miały towarzyszyć jej od najmłodszych lat i przybierać postać widzeń, zarówno Chrystusa, jak i Maryi oraz świętych i zmarłych, a także dręczeń diabelskich.


    1. Wizje Chrystusa i świętych


    Pierwszą osobą, która miała się jej ukazywać, gdy jako trzyletnie dziecko zgubiła się w lesie, był jej Anioł Stróż. „Wziął mnie za rękę, uspokoił i wskazał drogę, dokąd mam iść […]. Widziałam i czułam go przy sobie, oglądałam przez pewną chwilę nawet Jego postać powiewną, jakby przezroczystą” (MW 10-11).


    A w wieku pięciu lat, podczas zabawy na podwórku miała ujrzeć Matkę Bożą, choć wówczas Jej nie poznała i nie rozumiała tego, co ją spotykało. „Pamiętam, jak pewnego razu bawiłam się na podwórku i zauważyłam, jak po polach chodziła jakaś piękna Pani, w jasnej, długiej sukni, a na głowie miała złotą koronę. Przyglądałam się jej długo i nie mogłam pojąć, co by to była za Pani. Chodziła i znikała” (MW 19). To wspomnienie pieczołowicie zachowała w pamięci przez kilkanaście kolejnych lat, by w wieku dwudziestu dwóch lat natrafić przypadkiem na obrazek z wizerunkiem Matki Bożej z La Salette i uzmysłowić sobie, że to była owa Pani, która ukazywała się jej w dzieciństwie (MW 20).


    Jako dziecko miała także spotykać Chrystusa, który – jak napisała w Moich wspomnieniach – „przybiegał do mnie codziennie jako Dziecię w wieku moich lat dziecinnych i bawił się ze mną razem. Zabawa nasza często się różniła od zwykłych zabaw, bo często siadałam razem gdzieś w ustroniu, na łące usłanej kwiatami, to znów w ogródku lub na schodach przy ganku koło domu, i tam, w tajemnicy przed innymi dziećmi, słuchałam nauk o dobrym Bogu, o Jego miłości, o aniołach, o niebie, i to była moja najmilsza zabawa” (MW 22). Zaświadczała po latach, że Jezus towarzyszył jej stale, był jej Aniołem Stróżem, Nauczycielem i Opatrznością oraz nieodstępnym Przyjacielem (MW 21, 22) i dopowiadała: „Czułam Jego obecność przy mnie wyraźnie, słyszałam Jego głos osobisty, wyraźny często w dzieciństwie, prawie codziennie. Bez nadprzyrodzonych jakichś tam ekstaz i widzeń, lecz w najprostszy sposób towarzyszył mi ciągle i jak najlepszy kierownik, i przewodnik, pouczał mnie w drodze życia doskonalszego” (MW 26). Pisała wręcz o tym, że „Pan Jezus był taki zawsze jak ja, to znaczy, gdy ja rosłam, to i Pan Jezus jakby rósł i stawał się większy. Pan Jezus widocznie chciał, abym się dobrze czuła w Jego towarzystwie i nie krępowała się Jego Osobą, bo nie wiem, jakbym się czuła, [gdybym] będąc dzieckiem, widziała Jezusa dorosłego. Wszak dziecko ma inny świat w swej duszy dziecięcej, a dorosły inny” (MW 23).


    Te duchowe doświadczenia, których Boskiego pochodzenia była pewna, utwierdzały ją w przekonaniu, by wstąpić do Zgromadzenia Sióstr od Aniołów, gdyż żyjąc w tej wspólnocie, mogła najdoskonalej wypełniać wolę Bożą.


    Jej formacji zakonnej nadal towarzyszyły wewnętrzne wizje Chrystusa, który upewniając ją w wyborze wspólnoty i formy życia, ukazywał jej zasługi tego zgromadzenia wobec Boga dla zbawienia świata. „To były miliony dusz zdobytych dla nieba przez ofiary, cierpienia, zaparcia się siebie i modlitwy sióstr. […] Ubrane były w białe szaty, a twarze promieniowały radością. Były to siostry starsze wiekiem i młodsze, lecz wszystkie odznaczały się anielskością” (OZZ 6-7).


    Na początku Dziennika (1940 r.) Helena zanotowała, że Jezus przychodził do niej w różnej porze i okolicznościach dnia, choć dotychczas nie pod widzialną postacią, ale namacalną, bo mówi do mnie, a ja Go słyszę, czuję wyraźnie działanie łaski Jego, czuję że jest” (D. 5). Jednakże z późniejszych jego fragmentów wynika, że Jezusa widziała także zewnętrznie. W dzieciństwie dostrzegając Go jedynie przez krótkie chwile (D. 26), a w życiu zakonnym nieco dłużej. Wtedy też opisywała Go stojącego (D. 124) lub siedzącego obok, przy stole (por. D. 56), w refektarzu (D. 71), przychodzącego, by odpocząć (D. 74), uśmiechającego się do niej (D. 172). Miał się jej ukazywać również w życiu dorosłym jako Dzieciątko (D. 103-104, 113, 144).


    2. Pozostałe wizje 


    Oprócz widzeń osób s. Helena doświadczała również innych wizji. Niemal każda z nich kończy się w notatkach zapisem przesłania, interpretacją „widzianego” obrazu. Bardzo często wizje te pojawiały się, według zapisków siostry Majewskiej, wówczas, gdy się modliła.


    Pierwszą grupę stanowią te zdarzenia, które rozpoczynały się od obserwacji jakiegoś elementu istniejącego świata: figury Chrystusa Ukrzyżowanego w suterenie domu zakonnego (D. 99), dojrzałego zboża (D. 179) czy też jabłoni rosnącej w klasztornym ogrodzie (D. 125-126).


    Pozostałe wizje nie bazowały na odniesieniu do świata rzeczywistego. Niektóre były ilustracją perykopy ewangelicznej: wąska droga (D. 75), burza na morzu (D. 76-77), apokaliptyczna walka (D. 91). Kilkakrotnie pojawiał się motyw promieni. Zakonnica zanotowała, że były one symbolem spalania zła na świecie (D. 37), miłosierdzia Bożego, które uporządkowywało wszelkie przeciwności tego świata (D. 86).


    Wizje, których doświadczała, interpretowała jako duchowe doświadczenia mające ukazać jej wielkość Bożego miłosierdzia i umocnić w niej ufność (D. 1, 76-77, 91, 99, 102), upewnić w wyborze drogi życiowej (OZZ 5) lub wskazać na potrzebę większej modlitwy w jej zgromadzeniu (OZZ 17), ale także ukazać czas obecny jako ostateczny (D. 189-190), pobudzić do czci Maryi (D. 75), upewnić w wyborze Szóstki (D. 170) albo zapewnić o szczególnej roli w historii zbawienia, jaką przeznaczył dla Polski Bóg (D. 125-126). Czasami dopisuje, że rozumienie wizji było efektem wewnętrznego natchnienia lub światła (D. 2. 100; OZZ 17).


    3. Charakterystyka duchowych przeżyć


    Wizje i objawienia, jakich doświadczała Helena Majewska, miały na celu przede wszystkim przypomnienie jej ogromu Bożego miłosierdzia. Najpierw, by wzbudzić i utwierdzić w niej samej ufność w ten Boży przymiot (D. 27), następnie pobudzić ją do złożenia siebie w ofierze za grzeszników (D. 19. 46. 54. 152. 180. 193; MW 44), a w końcu uczynić narzędziem dla szerzenia kultu miłosierdzia Bożego w świecie.


    W samym Dzienniku, jeśli dać wiarę, że zawiera również słowa dyktowane przez Zbawiciela, znaleźć można zapiski będące wprost potwierdzeniem prawd, które spisała w swoim Dzienniczku św. Faustyna. Uprawomocnieniem takiego sądu byłaby dogłębna analiza porównawcza obu źródeł. Niemniej wystarczy sięgnąć do kilku notatek siostry Heleny, aby zauważyć, że jej misja polega wyłącznie na tym, by dopełnić dzieło siostry Faustyny (por. D. 71-72, 176), że obietnice Chrystusa ziszczą się, gdy prawdy przekazane św. Faustynie będą przestrzegane (por. D. 147), że odczuwa zachwyt nad łaskami udzielonymi tej zakonnicy (por. D. 40, 137, 168). Kilkakrotnie wprost potwierdza słowa przekazane przez siostrę Faustynę Kowalską (por. D. 116, 146, 175). Odnośniki do Dzienniczka siostry Faustyny (a także pism ks. Michała Sopoćki), ukazujące zgodność treści z zapisami Dziennika siostry Heleny, umieszczone zostały w przypisach dołączonych do tego tekstu.


    Jezus miał wielokrotnie wyjaśniać siostrze Majewskiej, czym jest Boże miłosierdzie. Składał obietnice udzielenia jej wielu łask (por. D. 5, 89). Nazywał nie tylko swoją apostołką (por. D. 4, 13), ale i męczenniczką (por. D. 16) oraz matką dusz (por. D. 54).


    Według notatek siostry Heleny miłosierdzie Boże spływa na świat przez Mękę Jezusa Chrystusa (por. D. 31, 82), jego źródłem są Jego rany (por. D. 89, 100), a Jego Serce jest nim wypełnione (por. D. 131, 146, 154, 156). Jest przymiotem Ojca (por. D. 56. 122. 176), którego należy o nie prosić (por. D. 82, 118, 119, 130). Przenika ono samego Boga (por. D. 164), będąc przymiotem całej Trójcy Świętej (por. D. 42). Miłosierdzie jest tożsame z Opatrznością (por. D. 100) oraz równe i nierozdzielne z miłością (por. D. 157-158). Można je również uprosić u Matki Najświętszej (por. D. 94).


    Wielokrotnie siostra Majewska pisała o źródle (por. D. 2, 5, 11, 13, 115, 146, 148, 182), skarbach (por. D. 12, 13, 16, 128) oraz promieniach miłosierdzia Bożego. Jest ono określane również jako wielkie (por. D. 17), bez granic (por. D. 19), niezachwiane (por. D. 29), czuwające nad nami (por. D. 22), które pozostaje jedynym ratunkiem dla świata (por. D. 48), niosące ukojenie (por. D. 23. 48), będące nadprzyrodzonym mikroskopem, z pomocą którego człowiek jest zdolny dostrzec ogrom udzielonych mu łask (por. D. 128-129).


    Siostra Helena zanotowała zarówno zachęty Chrystusa, jak i swoje przemyślenia, by całą ludzkość przyprowadzić do ufności w miłosierdzie Boże (por. D. 3, 13, 14, 27, 30, 43, 67, 78, 144, 154). Ma być ono udzielane przede wszystkim grzesznikom (por. D. 18, 48), konającym (por. D. 45, 48), ale i całemu światu (por. D. 19, 73, 103, 140).


    Choć teraz są czasy ostateczne (por. D. 89, 151, 185) i ma trwać czas miłosierdzia (por. D. 178, 190), po którym przyjdzie Boża sprawiedliwość (por. D. 178), to jednocześnie siostra Majewska wspomina o tym, że miłosierdzie Boga w swej pełni dopiero się objawi (por. D. 3, 25, 92-93, 130. 190). Ma nastąpić to wtedy, gdy kult tego przymiotu Bożego będzie przyjęty na całym świecie (por. D. 115). Stąd wypływać miała potrzeba, by proces ten przyspieszyć, czyli szerzyć kult miłosierdzia w świecie (por. D. 79, 149).


    Cechą charakterystyczną treści „katechez”, jakich Jezus miał udzielać siostrze Majewskiej, oprócz posługiwania się wspomnianymi już obrazami, jest ich biblijność.


    Tłumacząc Majewskiej niektóre z przekazywanych treści, Chrystus nierzadko rozpoczynał naukę od fragmentu biblijnego. Ona sama zanotowała: Weź Pismo Święte do ręki, przeczytaj rozdział o Samarytance, a powiem ci coś (D. 11-12); „Na rozmyślaniu w naszej kapliczce mówi znów do mnie Pan Jezus: Przeczytaj Ewangelię św. u św. Mateusza (24, 4-14) i u św. Łukasza (21, 8-20) i zapamiętaj dobrze wszystko, co w niej powiedziałem” (D. 29); „W czasie nabożeństwa wyszedł do mnie Pan Jezus i opowiadał mi z Ewangelii o burzy na morzu” (D. 87); „Przypomnij sobie z Pisma Świętego historię Jonasza” (D. 106); „powtórzył słowa z Ewangelii: Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam” (D. 183), „potem zaczął mówić te słowa, że pragnie, aby wszyscy byli jedno w Nim” (D. 195). Niekiedy Jezus wprost odnosił analizowany fragment Biblii do aktualnie dziejących się wydarzeń (por. D. 29. 87).


    Chrystus posłużył się także odniesieniem biblijnym, by wytłumaczyć siostrze Helenie potrzebę modlitwy za więźniów. Według tego nauczania są oni niczym apostołowie, którzy posnęli w Ogrójcu (por. D. 118).


    Raz jeden Jezus miał również wskazać ks. Michałowi Sopoćce, przez pośrednictwo siostry Majewskiej, fragment biblijny jako temat przewodni przygotowywanej przez niego konferencji: Powiedz, aby zaczerpnął temat z Psalmu 85, który wiele mówi o miłosierdziu Moim i o ufności w Nim ludu zbolałego (D. 23).


    

    Również sama siostra Helena kilkakrotnie zapisała cytat biblijny jako swoją odpowiedź na „katechezę” Jezusa (por. D. 54. 92. 127).


    Niezwykle cennym zapisem zawartym w Dzienniku jest niemal kompletny formularz Mszy św., który miałby być z woli Chrystusa używany podczas odprawiania Eucharystii w święto Miłosierdzia Bożego (por. D. 28-29). Choć siostra Majewska nie zaznaczyła tego fragmentu swojej notatki jako słów od Niego pochodzących, to z szerszego kontekstu wynika, że tak właśnie jest. Zapisała także treść rozważań podejmowanych podczas odmawiania Koronki (por. D. 17-21), które są wspominaniem wydarzeń z życia Jezusa i Maryi, znanych z ksiąg biblijnych, i wskazanie dotyczące sposobu jej odmawiania (por. D. 20-21).


    W swoim Dzienniku wiele miejsca poświęciła również Polsce jako swej Ojczyźnie umiłowanej również przez Boga (por. D. 35. 93). W jej zapiskach dostrzec można wiele z idei mesjańskich (zmartwychwstańczych) narodu polskiego. Siostra Majewska była przekonana, że Polska jak Chrystus zmartwychwstanie, o czym miał zapewniać ją Zbawiciel (por. D. 58). Najpierw jednak musi przejść ona drogę męki i cierpienia, która jednakże wkrótce miała się skończyć (por. D. 5). W notatce z dnia 12 sierpnia 1940 roku siostra Majewska przypisała konkretne wydarzenia ostatnich miesięcy (od września 1939 r.) do kolejnych dwunastu stacji Drogi krzyżowej, by następnie spointować: „ostatnie dwie stacje: Polska zamienia się jakby w jeden orszak pogrzebowy. Oto każdy z członków rodziny dowie się o losach swoich synów, mężów – bohaterów walki. Lecz wkrótce zamieni się to wszystko w radość wielką – oto naród wita Polskę zmartwychwstałą. Pieśń Te Deum za wielkie miłosierdzie Boże rozbrzmi po wszystkich krańcach tej ziemi, a Polska odtąd zawsze wierna i wdzięczna Bogu rozpocznie swą pracę nową od uczynków miłosierdzia” (D. 64). Cierpienie narodu polskiego, który bez wiedzy jego prześladowców stał się narzędziem w ręku Boga (por. D. 107), zaowocować miało w niedalekiej przyszłości wielkim jego triumfem i ostatecznym oswobodzeniem świata od zła (por. D. 121). Polska, w „niedalekiej przyszłości z pracy apostolskiej tegoż narodu” (D. 142), miała (ma) stanąć na czele pochodu ludzi różnej narodowości, który uwielbi miłosiernego Boga (por. tamże).


    Ma być ona niczym biblijny Jonasz (por. D. 105). Chrystus zapewniał siostrę Majewską: Ojczyzna twoja ma powtórzyć to wielkie dzieło odkupienia (D. 106). Do wypełnienia tej misji od wielu lat jest przez Boga przygotowywana przez działalność Akcji Katolickiej, aby jako siewca słowa Bożego przygotować dobre ziarno na rolę świeżą, którą w ostatnich latach przeorywałem, aby wydało na niwie Mojej plon obfity. To ziarno – to naród twój przygotowany do wydania obfitego plonu przez cierpienie, a rola – to świat cały dotknięty klęską ostatniej wojny. Gdziekolwiek serce polskie bić będzie, tam żywa wiara, miłość Boga i bliźniego kwitnąć będzie. Runo tego plonu zazielenieje na całym świecie (D. 177; por. D. 107).


    Warto odnotować w tym miejscu także fakt, że siostra Majewska wspominała kilkakrotnie św. Andrzeja Bobolę, nazywając go patronem narodu polskiego (por. D. 3; por. D. 142). Święty ten został nim oficjalnie ogłoszony dopiero w 2002 roku.


    4. Dręczenia diabelskie


    W kilku miejscach Dziennika siostra Helena wspomina również zróżnicowane oddziaływanie złego ducha wobec niej, jako karę za jej zaangażowanie w szerzenie orędzia miłosierdzia, oraz obronę, jaką otrzymała ze strony swojego Anioła Stróża.


    Aktywność szatana obserwować miała dwukrotnie w czasie wizji przedstawiających walkę, jaka miała toczyć się w tamtym czasie w świecie pomiędzy dobrem a złem. Pierwszej towarzyszyć miały słowa Chrystusa, który zapewniał ją o tym, że nie za długo [w Rosji – przyp. autora] świat cały będzie przekonany o zwycięstwie wroga i szatana (D. 6). W drugiej, gdy dane jej było oglądać walkę pomiędzy wojskami anielskimi a całym piekłem szatanów i złych ludzi (D. 91), usłyszeć miała od Zbawiciela następujące wyjaśnienie: szatan nie może szkodzić człowiekowi ani narodowi, który z Bogiem jest (D. 92). Słowa te upewniły ją, że bliskie i ostateczne jest zwycięstwo Boga, a zatem ustaną też cierpienia Ojczyzny, która powtórnie zmartwychwstanie (por. tamże).


    Zły duch miał ją także odwodzić od wizyty u ks. Sopoćki, gdy chciała przedstawić mu to, co powiedział jej Chrystus dwa dni wcześniej, a dotyczyło szerzenia kultu miłosierdzia Bożego (por. D. 9). Idąc ulicą Mickiewicza, mijała dwóch księży, którzy głośno się śmiali, a ona miała usłyszeć głos szatana: „Ten ksiądz, do którego się wybierasz, mądry jest, a ty co? Głupia jesteś! Ani mi się waż! Nie z twoim nosem o ważnych rzeczach rozprawiać” (D. 10). We wcześniejszym postanowieniu podtrzymało ją ukazanie się jej Anioła Stróża, który zachęcał ją do posłuszeństwa misji, którą otrzymała (por. D. 10). Podsumowując to zdarzenie, zapisała: „Poznałam wolę Bożą i zrozumiałam, że to była tylko pokusa” (D. 11).


    W Dzienniku znajdują się także trzy notatki świadczące o fizycznym nękaniu jej przez złego ducha. Pierwsze z nich miało być skutkiem modlitwy Koronką do Bożego miłosierdzia, „przez którą – napisała 9 czerwca 1940 roku – popsułam mu jakieś jego zamiary” (D. 21). Wówczas miał on rzucić się na nią i „drapać po całym ciele swymi strasznymi pazurami” (tamże). Akt strzelisty skierowany ku miłosiernemu Bogu spowodował ustanie ataku diabelskiego, choć „wrażenie przykrego drapania pozostało [w niej] przez cały dzień” (tamże).


    Podobny, fizyczny atak szatana miał mieć miejsce niecałe sześć tygodni później, jako zemsta złego ducha za odbytą pielgrzymkę do Ostrej Bramy. Tym razem siostra Helena opisała jego wygląd: „oto raptem budzę się i widzę, że przede mną, o jakieś trzy kroki, stoi wysoki, silny mężczyzna o twarzy czarnej i iskrzących oczach i [o] coś mnie pyta, lecz słów nie rozumiem, a on naciera, bym mu jak najszybciej odpowiedziała” (D. 66). Miał też jej grozić „krótką buławą, że [ją] zabije” (D. 67). Wzbudzenie ufności w Boże miłosierdzie ponownie poskutkowało zniknięciem napastnika. W jej opinii stanowiło także potwierdzenie skuteczności takiej modlitwy, płynące od jej Anioła Stróża (por. tamże).


    Ostatnia notatka, w której opisała atak szatana na swoją osobę, pisana była w nocy z 23 na 24 września 1941 roku. Miała wówczas otrzymać od Chrystusa zapewnienie, że każdy czciciel miłosierdzia Bożego otrzyma od Niego obfite łaski. Słowa te miała przekazać swemu spowiednikowi, ks. Sopoćce. Po zakończeniu tej wizji miał ukazać się jej szatan – jak napisała – „w postaci potwora, ręce miał jak kleszcze i chciał mnie tymi kleszczami ścisnąć” (D. 148). Zrozumiała, że ma ją to odwieść od posłuszeństwa wobec słów Chrystusa, które przed chwilą usłyszała. Jednakże i wtedy miał przyjść jej z pomocą Anioł Stróż, który „jakąś lekką szatą, jakby skrzydłem, lekko odsunął go ode mnie” (D. 148). Zdarzenie to, jak wynika z poczynionych wówczas zapisków, jedynie umocniło jej determinację w wypełnianiu misji, którą powierzył jej Jezus.


    Należy także dodać, że siostra Majewska nie tylko doświadczała działania diabelskiego, ale – jak zostało to już nadmienione – jednocześnie doznawała opieki swego Anioła Stróża, który bronił jej przed zakusami złego ducha i towarzyszył podczas wizji, które miały na celu utwierdzenie jej ufności w Boże miłosierdzie (por. D. 77-78). Kilkakrotnie spośród aniołów, którzy się nią opiekowali, wyróżniała archanioła Michała (por. D. 6. 91. 189).


    Misja miłosierdzia


    W przeżyciu i rozumieniu Heleny Majewskiej niezwykłość duchowych doświadczeń, jakie przeżywała od najmłodszych lat, miały stanowić przygotowanie do oznajmienia jej Bożego planu. Gdy tak się stało, wyraziła na niego zgodę i podjęła się jego realizacji. Czyniła to, angażując wszystkie dostępne siły i środki, by „wypełnić wolę Bożą” (przesłuchanie z 1.09.1950 r.).


    Podejmowane czynności i zaangażowanie były wyrazem jej postawy duchowej, która w tym czasie wykazywała cechy dojrzałej ufności w Boże miłosierdzie, karmionej życiem sakramentalnym i modlitwą. Należy zauważyć, że zadanie jej polecone – pomóc ojcu od miłosierdzia (D. 137) – jest zgodne z charyzmatem wspólnoty sióstr anielskich.


    1. Przygotowanie


    Wiara była jej przekazywana przez najbliższych, ale i poszukiwana przez nią samą (MW 47. 50). Napisała, że Bóg „od zarania mego życia był moim ideałem, do Niego tęskniłam, Jego pragnęłam i w Nim wszystko, czego pragnęłam, znajdywałam” (MW 2, por. 15). Wizje, których doświadczała, miały ją przygotować do wypełnienia woli Bożej, a także upewnić w czasie realizacji powierzonych zadań.


    Ze swego dzieciństwa zapamiętała między innymi codzienne spacery z mamą, które wybierała zamiast zabaw z bratem i rówieśnikami. „Ja wolałam chodzić z mamusią i podsłuchiwać cichy szept Zdrowasiek na koronce lub różańcu, odmawianych przez nią i wpatrywać się w niebo gwiaździste, by tam, na górze, przeniknąć jego tajemnice, które w sobie zamyka. Często zadawałam sobie pytanie, co jest tam poza gwiazdami. […] Słyszałam nieraz od mamusi, że w niebie mieszka dobry Bóg, Matka Najświętsza, aniołowie i dobrzy ludzie. Chciałam być dobra – to było moje pierwsze pragnienie, by przez dobroć na ziemi zasłużyć sobie na ten przywilej zamieszkania kiedyś razem ze wszystkimi w niebie. To mój ideał, do którego miałam dążyć przez całe życie. […] odtąd nic mnie tu, na ziemi, nie pociągało, bo wciąż o Bogu myślałam i wszędzie we wszystkim Go szukałam” (MW 13-14). Zapamiętała też, że wówczas pragnęła otrzymać od Boga skrzydełka, dzięki którym poleciałaby do nieba, by zobaczyć, jak ono wygląda, i poznać Boga, ale ich nie otrzymała. Dostała za to, jak sama mówiła, „skrzydła inne, skrzydła dla duszy, na których z łatwością wznosiłam się często ku Bogu, bowiem od zarania mego życia wszystko co dobre pociągało mnie ku Niemu, słowem – znalazłam w Nim upodobanie” (MW 15).


    Po latach, pisząc , zaświadczała, że jako kilkuletnia dziewczynka zdawała sobie sprawę z tego, że jest na wieki własnością Boga (por. MW 26), narzędziem w Jego ręku (por. MW 28).


    We wczesnej młodości starała się rozwijać w sobie dobre cechy. Wspominała po latach, że wypracowała wówczas w sobie skłonność do współczucia dla cierpiących, chorych lub mających jakieś zmartwienie, ustępliwość, posłuszeństwo rodzicom „prawie zawsze”, cierpliwość w znoszeniu cierpienia. Jednakże nie idealizowała swojego dzieciństwa (MW 17-19). Jej zapiski zawierają także wspomnienie jej wad. Jako największą spośród tych, które w sobie dostrzegała w tamtym czasie, wymienia skłonność do złości (por. MW 17). Napisała, że kiedy uczucie to brało górę nad jej łagodnością i opanowaniem: „biegłam do pieca kaflowego w pokoju i biłam go pięściami, gdy nikt nie widział, tak długo, aż poczułam ból w ręku […] to mnie uspokajało” (MW 17).


    Swoje dorastanie, pod względem zażyłości z Bogiem, podzieliła na dwa okresy: radosny i bolesny. „W pierwszym okresie mego życia byłam pieszczona przez Jezusa. Nosił mnie na swoich rękach, chronił od niebezpieczeństw, wlewał do duszy uczucia swej miłości, okrywał pocałunkami łask swoich. Jezus, jak już mówiłam, był moim szczęściem, radością. Był wszystkim dla mnie, toteż i dobrze mi było z Nim. Zdawało mi się nieraz, że takie życie trwać będzie długo, długo, dopóki żyć będę na ziemi, że nic i nikt mi tego szczęścia nie zamąci, nie zabierze […]. I cóż Jezus zamierzał zrobić ze mną w tym drugim okresie życia? Wziął mnie za rękę i ze słowami: «pójdź za Mną» wprowadził mnie do swojej szkoły, na drogę krzyża, abym się tu nauczyła, jak mówi św. apostoł: «Pana naszego, Jezusa Chrystusa». On był moim Nauczycielem, Przewodnikiem, Obrońcą, był moją Drogą, Prawdą i Życiem. Jak to Pan Jezus zrobił? Zwyczajnie. Zbliżył się do każdego szczegółu mego życia, brał go za przedmiot swoich nauk, oświetlał go swoim przykładem. Zrozumiałam, że każde życie człowieka ma coś z życia Chrystusowego: ma swój żłóbek, Tabor i Golgotę, że to życie składa się również jakby z trzech części: radosnej, bolesnej i chwalebnej” (MW 60-61).


    Wówczas rozpoczął się w jej życiu czas, w którym, jak pisze: „w szczególniejszy sposób zwróciłam się duszą ku Maryi Niepokalanej” (MW 69). Doświadczenia, które wówczas przeżyła, nauczyły ją jeszcze gorliwszej modlitwy do Matki Najświętszej. Napisała: „Przekonałam się, że w szkole Chrystusa nie można być bez Maryi […]. Ona jest prawdziwą Matką i Mistrzynią” (MW 69).


    Zapamiętała także umowę, jaką miała zawrzeć z Chrystusem, mając zaledwie jedenaście lat. Gdy dowiedziała się od swojego proboszcza, że jest zbyt duża, by sypać kwiaty w czasie procesji eucharystycznej z okazji oktawy Bożego Ciała, bardzo się zasmuciła (por. MW 33-34). Zaradzić temu miał sam Jezus, który przemówił do niej, by ją pocieszyć. Są to pierwsze słowa, które w zachowanych pismach wskazała jako wprost pochodzące od Chrystusa: Helu, nie smuć się, odtąd będziesz sypać milsze Mi kwiaty, zwać się one będą cnotami. Proś Mnie teraz na pożegnanie, o co chcesz – wszystko ci dam (MW 35).


    Poprosiła wówczas o dwie sprawy: „Zabierz mi, Jezu mój Najukochańszy, wszystko, co mam na tym świecie przyjemnego, a w zamian za to nie oddalaj mnie nigdy od Serca swego; […] daj, Jezu, by ci wszyscy, kogokolwiek w życiu swoim poznam lub w jakikolwiek sposób się o nim dowiem, nie poszli do piekła. – I spointowała: – Naturalnie zostałam wysłuchana” (MW 35).


    Także i Chrystus miał zażądać od niej ofiar: zabierał jej wszystko, co sprawiałoby jej przyjemność; zabrał jej piękne włosy, dzięki którym wyglądała jak aniołek; miała również pozostawać niezrozumiana i lekceważona przez ludzi (por. MW 35-38).


    Spisując po dziesiątkach lat swoje życie, podała nie tylko dowody złożenia wspomnianych ofiar, ale i ich owoc: zachorowała na tyfus, wskutek czego utraciła pamięć, która wcześniej była jej dużym atutem. To miało uchronić ją przed pychą i liczeniem tylko na swoje siły; skutkiem tyfusu było także wypadanie włosów, co miało uchronić jej młodzieńczą czystość; przez niezrozumienie odsuwała się w samotność, by tam kontemplować Boga (por. MW 35-38).


    Napisała również słowa, które miała usłyszeć od Chrystusa jako potwierdzenie zawarcia tej wzajemnej umowy: Nie opuszczę cię nigdy i obiecuję, że ktokolwiek wyświadczy ci jakie dobrodziejstwo, sam stanę się jego zapłatą. Błogosławić im będę w życiu doczesnym i wewnętrznym (MW 40). Ona sama zrozumiała to zapewnienie jako umocnienie przyjaźni z Bogiem. Zobrazowała to przypowieścią o dobrym pasterzu i owcy na jego ramionach, aby pokazać, że sama czuła się jak ta owca: bezpieczna i kochana.


    Kolejnym ważnym wydarzeniem w życiu religijnym Heleny była Pierwsza Komunia Święta, do której przystąpiła, mając dwanaście lat. „Od czasu Pierwszej Komunii Świętej żyłam Jezusem i kochałam Go nad życie” (MW 46). Zapamiętała ten dzień jako, cytując św. Teresę od Dzieciątka Jezus, „pierwszy pocałunek miłości Jezusowej” (MW 43).


    Tego dnia Jezus miał wskazać palcem swojej ręki na monogram, który był wyszyty przy ołtarzu, gdzie przechowywano Najświętszy Sakrament, i wyjaśnić jego znaczenie w następujących słowach: Widzisz, Helu, […] ta pierwsza litera oznacza Moje Imię, a druga, umieszczona pośrodku, czyli w Moim Sercu, oznacza pierwszą literę twego imienia, czyli imię twoje zapisane jest głęboko w Sercu Moim, […] że Jezus nie może być bez Heli, a Hela bez Jezusa. Litera „S” oznacza więc, że Jezus i Hela to musi być jedno serce. Ponieważ tam, gdzie jest miłość, tam musi być też i ofiara, a gdzie ofiara, tam i cierpienie. Krzyż więc umieszczony nad literą „H” jest symbolem tej ofiary (MW 44). Od tamtego czasu, jak zapisała siostra Helena, monogram ten bardzo ukochała i chętnie ozdabiała nim różne miejsca i przedmioty (por. MW 44). Jednakże w szerszej perspektywie słowa wypowiedziane wówczas do nastoletniej dziewczynki można odczytać jako zapowiedź przyszłych wydarzeń i oczekiwań Chrystusa wobec niej w jej życiu dorosłym i zakonnym.


    Jako kilkunastoletnia dziewczyna była już osobą o ugruntowanej wierze, dla której życie sakramentalne było codziennością. Wspominając przeprowadzkę z Matejkowa do Sewerynówki, napisała po latach: „Poczułam się tu jak zwiędła roślinka, która u źródła żywej wody ożywiona podnosi się i radośnie zwraca swe konary ku słońcu” (MW 71-72). Zapamiętała też z tamtego czasu swój żal, że nie będzie mogła w przyszłości zostać kapłanem (por. MW 76), choć i w tym znajdowała zaczyn pragnienia apostołowania w zgromadzeniu zakonnym, „przeznaczonym i upatrzonym przez Boga od początku i przygotowanym tam gdzieś w dalekim, nieznanym mi Wilnie” (MW 76).


    W czasie jednej z adoracji Najświętszego Sakramentu, będąc już w Wilnie, kiedy wypowiadała Bogu pragnienie oddania siebie na służbę Jemu, miała usłyszeć: Opowiedz jej… wszystkie swoje zamiary i pragnienia, a przez nią wskażę ci drogę powołania (OZZ 2). Tak też uczyniła. Odtąd matka Janina, jak wyznaje Helena, stała się „moim wskaźnikiem do prawdziwego szczęścia, jakie znalazłam w zgromadzeniu” (OZZ 3). Czuła się przy niej szczęśliwa (por. OZZ 2).


    Nadal jednak wahała się, czy wstąpić do tego zgromadzenia. Jezus natomiast miał ją jeszcze raz przynaglić i upewnić co do swojej woli (por. OZZ 3). Kiedy Helena zgodziła się na odbycie trzydniowych rekolekcji, prosząc o rozeznanie, miała otrzymać znak: dostrzegła na niebie zsuwającą się ciemną zasłonę, która zasłoniła całe miasto. Na niej był umieszczony napis „na zawsze”. A Helena usłyszała następujące słowa: Ta zasłona to znak woli Bożej, abyś została w zakonie ukrytym, który cię zakryje przed światem, pomimo że wśród niego żyć będziesz (OZZ 5). To doświadczenie okazało się być dla niej wystarczające, by bez zbędnej zwłoki podjąć ostateczną decyzję.


    Ostatnia notatka Moich wspomnień zawiera następujące podsumowanie: „Niedługo, bo rok potem wybuchła rewolucja w Rosji, a Polska zmartwychwstała. A dla mnie Jezus szykował morze łask i coraz to nowych, i coraz to wspanialszych […]. Co prawda, nie rozumiałam jeszcze, czego Bóg żąda i żądać będzie ode mnie” (MW 77. 78). Była gotowa wypełnić każde słowo, jakie Bóg, jak wierzyła, do niej wypowie. On jednak miał oznajmić jej swój plan wobec niej dopiero po złożeniu przez nią ślubów wieczystych.


    2. Obwieszczenie


    W pierwszej notatce Dziennika, datowanej na 14 kwietnia 1940 roku, po wizji, jakiej miała doświadczyć w kościele św. Kazimierza, siostra Helena napisała: „Po wyjściu z kościoła byłam ogromnie przejęta. Myśl moja ciągle powracała na miejsce, gdzie Bóg objawił mi swe miłosierdzie, lecz starałam się nie brać tego tak bardzo pod uwagę i nie mówiłam o tym nikomu, bo nieraz słyszałam od mądrych ludzi, że człowiek w tym wypadku może się często mylić, siebie i innych oszukiwać. Minęło tak kilka dni. Jednak w sumieniu czułam coraz wyraźniejszy jakby wyrzut, że trzymam to w tajemnicy dla siebie tylko, a Bóg chce, aby z podwojoną wiarą i ufnością w miłosierdzie Boże zwróciło się jak najwięcej ludzi, że mam być apostołką miłosierdzia Bożego, dlatego powinnam się zwrócić do kogoś, kto by mi mógł udzielić rady i światła w tej sprawie” (D. 3-4).


    W następstwie tego, za radą i wskazaniem siostry Adolfiny Gilewskiej, udała się do ks. Michała Sopoćki, który był wileńskim spowiednikiem siostry Faustyny Kowalskiej, i któremu, jak zapisała: „Bóg w szczególniejszy sposób powierzył sprawę kultu miłosierdzia Bożego” (D. 4). Przed nim otworzyła swoje wnętrze. On stał się jej spowiednikiem i kierownikiem duchowym.


    Kluczowa dla określenia posłannictwa siostry Majewskiej w planie szerzenia orędzia miłosierdzia Bożego jest następująca autorefleksja, zapisana pod datą 22 sierpnia 1941 roku: „Mnie zaś Pan Bóg, dając łaski podobne, jakie miała śp. siostra Faustyna ze Zgromadzenia Sióstr Magdalenek, używa jako narzędzie pomocnicze, które ma w porozumieniu się z ojcem od miłosierdzia [ks. M. Sopoćko – przyp. autora] dopomóc tej, która będzie stała na czele nowo organizującego się Zakonu Miłosierdzia. Życie moje jednak powinno być ukryte i nikomu nieznane, czyli że swoją osobą nie mam zakrywać osoby śp. siostry Faustyny w jej szczególnym posłannictwie o miłosierdziu” (D. 137). Napisała także, że później, w chwili, gdy sama zwątpiła w nadprzyrodzone pochodzenie swojej misji, ks. Sopoćko uspokajał ją, gdyż jej przekazy traktował jako prywatne objawienia, a to, co mu opowiadała, było dla niego „tylko wskazówką i pobudką do rozważania prawd Bożych”. Swoje postępowanie opierał bowiem na „Prawdzie Bożej objawionej w Piśmie Świętym i nauce Kościoła” (D. 170). I faktycznie, jeśli decydował się coś uczynić dla sprawy misji miłosierdzia Bożego, dokonywał wcześniej rozeznania, opierając się na wskazanych racjach.


    Miała najpierw sama zaufać miłosierdziu Bożemu, a następnie wypraszać je dla grzeszników (D. 17. 20. 57. 89. 130), co ofiarnie czyniła. W jednej z notatek napisała: „Ustroję się w miłosierdzie Boże tu, na ziemi, i tam kiedyś u bram wieczności” (D. 80). Zbawiciel prosił ją zaś: Helu, chcę, abyś Mi w akcie heroicznym oddała życie swoje jako okup za grzechy całego świata (D. 83). Aktu tego dopełniła niezwłocznie (D. 84).


    Gdy pytała Jezusa, co ma czynić, by przyśpieszyć uproszenie łask miłosierdzia Bożego dla świata, odpowiedział jej: Teraz tylko przepraszaj Ojca Niebieskiego i proś, to twoja robota (D. 130).


    Najwięcej miejsca w notatkach siostry Majewskiej zajmuje jednak kwestia organizowania nowego zgromadzenia zakonnego, którego żądał Chrystus także przez posługę siostry Faustyny Kowalskiej.


    Mistyczka ta w kilku miejscach swojego Dzienniczka zapisała, że życzeniem Chrystusa jest, by powstało nowe zgromadzenie zakonne, które by upraszało, wielbiło i szerzyło w świecie cześć miłosierdzia Bożego (DzF 436-438. 536. 550. 585. 664. 765. 1154). W czasie jednego z jej ostatnich spotkań z ks. Sopoćką, miał on usłyszeć radę, by czekał na osobę ze świata, która zostanie przysłana przez Boga, by rozpocząć to dzieło (por. DzS 2, 60). Tak też czynił. Nie podejmował wyraźnych działań związanych z organizowaniem nowej wspólnoty zakonnej, ale i nie mógł nie przyjmować potrzeby założenia zgromadzenia dla dzieła szerzenia miłosierdzia Bożego. Taką potrzebę dostrzegał ze względów duszpasterskich. Był zatem otwarty na sprawę zgromadzenia.


    W organizowaniu i formowaniu pierwszej wspólnoty tegoż zgromadzenia zakonnego, zwanej Wileńską Szóstką, siostra Helena Majewska miała swój niezaprzeczalny udział.


    3. Realizacja


    Siostra Majewska praktykowała te formy kultu miłosierdzia Bożego, które były propagowane przez ks. Sopoćkę, a wypływały z orędzia Bożego, przekazanego siostrze Faustynie Kowalskiej. Modliła się Koroneczką (D. 21. 35), otaczała czcią obraz Jezusa Miłosiernego, namalowany według wskazań tej mistyczki przez Eugeniusza Kazimirowskiego (D. 52. 82-83. 105. 116. 172. 176). Kiedy, wskutek wewnętrznych przynagleń, miała przekazać ks. Sopoćce konkretne wskazania, powiązane z szerzeniem kultu, czyniła to niezwłocznie. Zapisała, że Chrystus życzył sobie, by przekazała swemu spowiednikowi uwagę do treści przygotowywanej przez niego konferencji (por. D. 26), by właściwie ujął on przymiot Bożego miłosierdzia (por. D. 40), by był posłuszny swemu biskupowi w dziele miłosierdzia (por. D. 83), by pomógł jej sformułować list do Stolicy Apostolskiej, pisząc w nim to, coś ode Mnie słyszała (D. 147) albo też, aby nie martwił się trudnościami, jakie sprawia mu zakonnik mieszkający przy tym kościele, […] bowiem niedługo tu pozostanie (D. 172). Zanotowała nadto, że Chrystus oczekuje, by papież oficjalnie zaaprobował nowe formy kultu wobec Bożego miłosierdzia (por. D. 147. 151).


    W notatce z 14 czerwca 1940 roku siostra Majewska po raz pierwszy wspomniała o nowym zgromadzeniu zakonnym. Jezus miał jej przekazać, że powoła dusze do służby w Zakonie Miłosierdzia, które będą naśladowały Go w miłosierdziu czynem, słowem i przykładem (por. D. 23). Miesiąc później zapisała: „Rano w kościele po przyjęciu Komunii św. Pan Jezus mówi do mnie, żebym powiedziała Ojcu, aby już teraz rozpoczął swą pracę nad założeniem nowego Zakonu Miłosierdzia Bożego” (D. 37). Najprawdopodobniej powiedziała o tym przynagleniu ks. Sopoćce. Jak to wpłynęło na jego decyzje, trudno jest dziś ustalić. Znamienne, że w jego zapiskach o początkach zgromadzenia nigdzie nie ma wzmianki o przekazanych mu przez siostrę Majewską informacjach – pochodzących od niej, jak i z objawień – odnośnie do nowego Zakonu Miłosierdzia.


    Latem 1940 roku ks. Sopoćko coraz bardziej nabierał przekonania, że przyszłą założycielką nowego zgromadzenia może być Jadwiga Osińska. Była ona absolwentką filologii klasycznej wileńskiego uniwersytetu (rocznik 1939), którą poznał na organizowanych w swoim mieszkaniu spotkaniach Związku Inteligencji Katolickiej i akademickiej Sodalicji Mariańskiej. We wspomnieniu o niej napisał: „jako znawczyni języka łacińskiego zgłosiła swoją ofiarną pomoc w sprawdzaniu wybranych tekstów i przepisywaniu na maszynie. Wówczas poznałem ją bliżej jako pełną poświęcenia, oddania i zaparcia się siebie w pracy ideowej […]. Pewnego razu pani Osińska powiedziała mi, że zamierza poświęcić się wyłącznie służbie Bożej, ale nie może znaleźć odpowiedniego sobie zgromadzenia […]. W lipcu zaś 1941 roku zaproponowałem pani Osińskiej wakacje u sióstr anielskich w Pryciunach, by pod kierunkiem siostry Heleny Majewskiej mogła bliżej się z nimi zapoznać, a przede wszystkim wciągnąć się do ćwiczeń pobożnych” (ks. M. Sopoćko, Moje wspomnienie o siostrze Jadwidze-Faustynie Osińskiej, AAB, LV 11).


    Siostra Majewska natomiast zanotowała 28 lipca 1941 roku: „Będąc w katedrze na Mszy św., w czasie ofiarowania, przyszła mi na myśl Jadwiga Osińska, o której już raz mówił mi Pan Jezus, gdy była na zebraniu u księdza profesora, że ona jest tą wybranką, która ma założyć nowy Zakon Miłosierdzia Bożego (D. 132). Następnie miała usłyszeć od Chrystusa słowa, które upewniły ją co do planów Bożych wobec tej kobiety: Powiedz jej, aby się w spełnieniu Mej woli nie wahała. Chcę, aby ona została założycielką Mego umiłowanego Zakonu Miłosierdzia Bożego. Niech się sposobi do niego przez modlitwę, ofiarę i coraz głębsze poznanie moich prawd wiary świętej. Niech pewna będzie, że to Ja ją wzywam do tego (D. 132).


    Jadwiga Osińska 15 października 1941 roku w kaplicy Sióstr Urszulanek przy ul. Skopówka w Wilnie złożyła w obecności siostry Heleny Majewskiej na ręce ks. Michała Sopoćki swoje pierwsze prywatne śluby zakonne, przybierając imię Faustyna (por. HC 343-344). Po złożonych ślubach, o czym zaświadcza ks. Sopoćko w swoim wspomnieniu poświęconym jej osobie, „zdwoiła swoją gorliwość, poświęcenie i zaparcie się siebie”. Nadto zapisał, że z czasem „przyłączyło się do niej pięć panien różnego temperamentu i wieku, ale wszystkie były ożywione wspólną ideą – wielbić Boga w Jego nieskończonym miłosierdziu”. Były to, jak dalej z imienia już wymienił: Izabela Naborowska, Adela Alibekow, Ludmiła Roszko oraz Jadwiga Malkiewicz i Zofia Komorowska (M. Sopoćko, Moje wspomnienie o siostrze Jadwidze-Faustynie Osińskiej, AAB, LV 11).


    O tych kandydatkach do zgromadzenia siostra Majewska miała natomiast wizję, którą opisała pod datą 21 lutego 1942 r.: „Widziałam garstkę dziewic, na początku tylko szóstkę, które zbliżały się do Jezusa, dotykały rany Jego boku i jakby coś do rąk brały, i tak z zapełnionymi dłońmi powracały i oddawały ludziom. Czynność tę wykonywały bardzo szybko. Powtarzało się to często, że wracały znów do Jezusa i znów z pełnymi rękami rozbiegały się na różne strony. Gdy się tak długo przyglądałam, poznałam osoby mi znane Jadzię, Izę, Adelę, Ludkę, inne dwie były niewyraźne, jakby jeszcze nieznane” (D. 170-171).


    Odnotowała też ich pierwsze śluby zakonne (Jadwiga Osińska wówczas ponowiła swoje wcześniejsze), złożone na rok na ręce ks. Leona Żebrowskiego. Miały one miejsce 11 kwietnia 1942 roku w wileńskim Karmelu, co poświadcza również miejscowa kronika oraz pisma niektórych z ówczesnych profesek (por. D. 175-176; DzN 2, 38; HC 346). Jako że już wtedy, od 3 marca, ks. Sopoćko ukrywał się przed aresztowaniem w Czarnym Borze, na jego prośbę, Szóstką opiekowali się właśnie siostra Majewska i jej przełożona – siostra Adolfina Gilewska oraz ks. Leon Żebrowski (por. M. Sopoćko, Moje wspomnienie o siostrze Jadwidze-Faustynie Osińskiej, AAB, LV 11). Ksiądz Sopoćko natomiast formował je, wysyłając do nich listy-konferencje (zob. 1-6 LCz).


    O pierwszych ślubach wileńskiej Szóstki zachowała się też późniejsza relacja siostry Majewskiej zawarta w jej Poświadczeniu, spisanym w sierpniu 1946 roku, którego kopia przechowywana jest w jej teczce osobowej w archiwum zgromadzenia. W niej oświadczyła dodatkowo: „traktowałam je [Szóstkę – przyp. autora] jako postulantki do któregokolwiek z zakonów, za pozwoleniem matki generalnej przestawałam z nimi dość często, udzielając żądanych informacji” (AZA 1).


    O tamtym wydarzeniu i wskazanej roli siostry Majewskiej swoje świadectwa złożyły także inne siostry anielskie. Jedna z nich zapisała: „Będąc w Wilnie, zorientowałam się, że ks. Sopoćko zakłada jakiś instytut w związku z objawieniami siostry Faustyny, że Pan Jezus tego żąda. Wiedziałam, że siostra Helena wtajemniczona jest w życie tego zespołu miłosierdzia Bożego […]. Pewnego dnia członkinie tego zespołu przyszły do nas do pracy o spóźnionej porze. Spostrzegłam, że były bardzo rozradowane. Dowiedziałam się od sióstr, że miały jakąś swoją uroczystość w kościele św. Jana” (AZA). Inna wspominała: „Siostra Helena miała kontakt z obu paniami [Jadwigą Osińską i Izabelą Naborowską – przyp. autora]. Nazywałyśmy ją miłosierdziem ze względu na to, że szerzyła cześć miłosierdzia Bożego” (ACSA).


    Siostra Majewska, rozważając na bieżąco swoją rolę w tworzeniu nowej wspólnoty, zapisała: „Pan Jezus objawił mi swą wolę, że mam pozostać w tym samym zgromadzeniu, w którym jestem, ponieważ Zakon Miłosierdzia ma powstać z osób żyjących w świecie, które nie były jeszcze zakonnicami. Organizować ten zakon dziewic ma również osoba świecka, mająca powołanie do takiego rodzaju życia, jaki on będzie miał […]. Życie moje jednak powinno być ukryte i nikomu nieznane, czyli że swoją osobą nie mam zakrywać osoby śp. siostry Faustyny w jej szczególnym posłannictwie o miłosierdziu. Nie powinnam też pracować jako mistrzyni całego nowicjatu ze względu na łatwość[1] ukrycia się i pomnożenia w sobie cnoty pokory, która ze względu na łaski, jakie otrzymuję, ogromnie jest potrzebna mojej słabej naturze. Nie powinnam być mistrzynią i z tego względu, że pierwsze dusze powołane do tego zakonu mają posiadać wyższe wykształcenie uniwersyteckie. Ja zaś tego wykształcenia nie posiadam” (D. 136-138). Zatem można wnioskować, że wybór siostry Majewskiej przez ks. Sopoćkę do roli wprowadzającej w życie zakonne kandydatek do zgromadzenia zbiegał się z wewnętrznymi jej natchnieniami w tej sprawie.


    Po powrocie tego kapłana z miejsca ukrycia do Wilna, 16 listopada 1944 roku, Szóstka odnowiła po raz kolejny, a po raz pierwszy na ręce swego opiekuna, roczne śluby zakonne. Wówczas także, o czym zaświadcza Zofia Komorowska, miała potwierdzić się wizja, jaką w Dzienniczku zapisała siostra Faustyna Kowalska (por. DzN 2, 107-108; HC 347; DzF 613).


    26 sierpnia 1946 roku, w ramach szeroko zakrojonej akcji repatriacyjnej, Wilno opuściły Jadwiga Osińska i Izabela Naborowska. Wówczas Naborowska zapisała w swoim Dzienniku: „Dowiedziałam się dziś, że Pan Jezus wyraźnie objawił swoją wolę co do naszego zgromadzenia naszej mateczce [tzn. siostrze Majewskiej]. Ukazywał się kilka razy i wskazał nas jako kandydatki do nowego zgromadzenia. Dlatego właśnie mateczka była naszą mistrzynią i nasz ojciec powierzył jej «hodowanie piskląt miłosierdzia Bożego». Nasz ojciec był jej kierownikiem duchowym i wszystkie żądania Pana Jezusa mateczka spisywała w swoim dzienniczku. Z naszych siostrzyczek wie o tym wszystkim jedna tylko siostra Faustyna [to imię zakonne Jadwigi Osińskiej] […]. Dowiedziałam się jeszcze od siostry Faustyny, że mateczka zobaczyła kiedyś całą naszą szóstkę tulącą się do Pana Jezusa, a On sam nadał mnie imię Benigna” (DzN 2, 153. 155). To świadectwo potwierdza pomocniczą rolę siostry Majewskiej wobec działań założycielskich podejmowanych przez ks. Sopoćkę. Podobne, w licznych zapiskach, pozostawiła także Ludmiła Roszko[2].


    

    O znaczeniu i wadze współpracy ks. Sopoćki i siostry Majewskiej w formowaniu szóstki kandydatek do zgromadzenia poświadczają też inne zapisy w jej Dzienniku oraz teksty pochodzące od Izabeli Naborowskiej oraz samego ks. Sopoćki. Wiele z nich umieszczono w przypisach. Pokazują wyraźnie, że tworzona wspólnota zakonna była realizacją żądania Jezusa przekazanego siostrze Faustynie odnośnie do nowego zgromadzenia. Nadto przekazy dane w objawieniach siostrze Majewskiej oraz ich interpretacja przez nią wskazują w pewnym sensie na powtórzenie i niejako potwierdzenie wezwań kierowanych do siostry Faustyny. Można to wyczytać z przyjmowanej nazwy zgromadzenia, przypisywania Szóstce roli fundamentu zgromadzenia czy opisu wymagań stawianych kandydatkom.


    W podsumowaniu notatki opisującej pierwsze śluby złożone przez Szóstkę siostra Helena zapisała: „Były to narodziny Zakonu Służebniczek Miłosierdzia, którego chciał według słów siostry Faustyny Pan Jezus, a tym samym i siostra Faustyna, i ojciec” (D. 176). Takim samym tytułem zwrócił się do Szóstki ks. Sopoćko w sierpniu 1942 roku, pisząc dwa z sześciu listów (por. 4 LCz 19; 6 LCz 55). Nazwę tę w takim brzmieniu zapisała także w swoim Dzienniku Izabela Naborowska (DzN 2, 67; HC 353). Podobnie projekty pierwszych konstytucji, pisane w okresie wileńskim, a dziś przechowywane w Archiwum Archidiecezji Białostockiej, zawierają nazwę Służebnice Miłosierdzia Bożego – Ancillarum Misericordiae Divinae.


    Majewska zapisała słowa Chrystusa, że szóstka kandydatek ma być fundamentem, jakby filarami, na których oprzeć się ma w tym zakonie Duch Chrystusowy, Duch miłosierdzia (D. 38). Określenia „filary przyszłego zakonu” użył dwa lata później ks. Sopoćko, pisząc z ukrycia do pierwszej wspólnoty tworzonego zgromadzenia (1 LCz 3).


    Gdy chodzi o wymagania stawiane kandydatkom do zgromadzenia, siostra Majewska zapisała następujący przekaz, który miał pochodzić od Chrystusa: Pierwsze dusze, które dostąpią tak wielkiej łaski powołania świętego do wyżej wspomnianego zakonu, mają być ugruntowane w wierze świętej katolickiej i posiadać znajomość życia prawdziwie chrześcijańskiego oraz odznaczać się dobrocią i miłością w stosunku do bliźnich, mieć upodobanie w naśladowaniu Boskiego Mistrza w Jego miłosierdziu (D. 38). Ksiądz Sopoćko w listach z Czarnego Boru dwukrotnie podnosił kwestię pogłębiania własnej wiedzy (por. 1 LCz 3; 2 LCz 11). Taki wymóg był wpisany też do projektu konstytucji jego autorstwa, powstałego przed 1946 rokiem, gdzie w punkcie 11 zapisano: „Siostry będą się kształciły stosownie do przygotowania i zdolności w naukach teologicznych, wszystkie zaś bez wyjątku mają posiadać gruntowną znajomość zasad wiary i moralności katolickiej” (AAB, V 7). W punkcie 3 tego dokumentu, opisującym środki osiągania celu zgromadzenia, wpisano organizację przez siostry wykładów i kursów katechetycznych, dotyczących kultury religijnej, apologetyczno-polemicznych itp., wydawanie i kolportowanie rozmaitych publikacji o treści religijno-moralnej, społeczno-ekonomicznej (por. tamże) oraz prowadzenie Bractwa Nauki Chrześcijańskiej. Sprostanie takim celom niewątpliwie wymagało gruntownego wykształcenia.


    Po raz pierwszy publikowane są w tym tomie dokumenty archiwalne KGB z przesłuchań sióstr anielskich, fragmenty ich pamiętników, spraw operacyjnych prowadzonych przeciw ks. Sopoćce, ale i korespondencja Heleny z członkiniami Szóstki po ich wyjeździe do Polski. Wszystkie wskazują, że Majewska rozumie miłosierdzie Boga przede wszystkim jako wartość uświęcającą ją samą. Interioryzuje otrzymane treści nauczania Kościoła i swoich widzeń, budując postawę głębokiej i trwałej ufności w Boże miłosierdzie. Zachowana korespondencja z Izunią Naborowską z 1950 roku dokumentuje jej troskę o losy Szóstki i dzieła zainicjowanego przy jej współpracy z ks. Sopoćką. Dopytuje w listach nie tylko o losy członkiń Szóstki, ale i zgromadzenia jako całości, sama zapewniając o nieustannej modlitwie i intencji tego dzieła. Warto dodać też fakt, że dziś zarówno siostry ze Zgromadzenia Sióstr Jezusa Miłosiernego, jak i panie z Instytutu Miłosierdzia Bożego nazywają Majewską swoją mateczką. Od 2018 roku stała się ona także patronką osób będących w formacji instytutowej.


    Zatem udział siostry Heleny Majewskiej nie miał wyłącznie charakteru doraźnego (na czas ukrywania się ks. Sopoćki). Nie ograniczał się także tylko do formowania pierwszej Szóstki. Jej wskazania miały odnosić się także do przyszłych kandydatek, co – jak się wydaje – znalazło odzwierciedlenie w pierwszych projektach konstytucji Zakonu Miłosierdzia. Pamięć o niej i – od czasu ponownego odkrycia jej osoby i pism – czerpanie z jej duchowości i sposobu przeżywania Bożego miłosierdzia, a także coraz bardziej żarliwa modlitwa wielu o jej beatyfikację jest dziś praktyką już nie tylko dla obydwu tych wspólnot, ale i coraz liczniejszej grupy wiernych. Dowodzą tego liczne wzmianki w publikacjach popularnonaukowych i naukowych[3], odwiedziny jej grobu i modlitwa przy nim, doroczny konkurs wiedzy dla uczniów szkół polskich okręgu wileńskiego czy coroczna piesza pielgrzymka śladami sióstr anielskich Wandy Boniszewskiej i Heleny Majewskiej z Bujwidz do Pryciun.


    oprac. ks. dr Michał Damazyn
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Wszyscy, ktorzy poznajg mitosierazie Moje,
zaufajg Mi i innych do tego zachecac beas,
moga byc pewni zbawienia.
Jezus

Oredowniczka dziefa mitosierdzia Bozego. Rozmodiona, tagodna,
dobroduszna, skromna. Helena Majewska urodzita sie¢ 10 kwietnia
1902 r. na Podolu. Duchowe doswiadczenia towarzyszyty jej od naj-
mtodszych lat. Byty to widzenia zaréwno Chrystusa, jak i Maryi oraz
Swietych i zmartych, a takze dreczenia diabelskie. Byta przekonana,
ze wizje te majg ukazac jej wielko$¢ Bozego mitosierdzia, utwierdzi¢
w wyborze drogi zyciowej, wskaza¢ na potrzebe wiekszej modlitwy
W jej zgromadzeniu, ukazac czas obecny jako ostateczny, a takze za-
pewnié o szczegdlnej roli Polski w historii zbawienia.

Dziennik duchowy Heleny Majewskiej to szczegdlny zapis jej przezy¢,
objawien oraz stéw Chrystusa skierowanych do niej. Mozna w nim
znalez¢ zapiski bedace potwierdzeniem prawd, ktdre spisata w swoim
Dzienniczku $w. siostra Faustyna. Dokumentuje on jej udziat w poczat-
kach odnowy kultu Bozego mitosierdzia, jaki miat miejsce w latach 30.
i 40. XX wieku. Stanowi zrédto wiedzy o zyciu duchowym tej zakonnicy,
a przestanie w nim zawarte jest skierowane do kazdego z nas.

W ksigzce po raz pierwszy publikowane zostaty dokumenty archiwal-
ne KGB z przestuchan siéstr anielskich, fragmenty ich pamietnikow,
spraw prowadzonych przeciw ks. Sopocce oraz korespondencja Hele-
ny z cztonkiniami Széstki po ich wyjezdzie do Polski.
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